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CENA OGŁOSZEŃ.
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Cpna K a lig za n tita :
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sy łkę  pocztą  kop. 4 0 ;  m iesięcznie 
kop. 4lO. za odnoszenie po kop. f t m ie
sięcznie; num er pojedynczy kop. 6»

G A Z E T A  M I A S T A  K A L I S Z A  X  J U G O  O K O L I C .
P ią t e k  d n ia  9 9  L is to p a d a  1878  r o k u .

KaUszanirt wychodzi dwa  razy  w tydzień, t. j. we W torki 
i m iejscow e księgarn ie: w W arszaw ie p. S tanisław  Wii

Rozporządzenia Rządowe.
Jego Cesarska Wysokość Głównodowodzący 

arm ją czyuną, ua mocy władzy, udzielonej Naj 
wyżej Jogo Wysokości, za odznaczające się mę- 
ztwo i waleczność podczas oblężenia m. Plewna 
i przy zdobyciu go 28 listopada 1877 r., raczył 
wyznaczyć nagrodę w orderze:

Św. Stanisława klassy 3-ej z mieczami i ko
kardą: porucznikowi 5-go pułku aleksandryjskie
go huzarów Jego Cesarskiej Wysokości W ielkie
go Księcia Mikołaja Mikołajewicza Starszego, 
Koilandzie.

(  =  P. o. starszego prezesa izby sądowej w ar
szaw skiej podaje do wiadomości powszechnej, że 
w skutek śmierci notarjusza przy kancellarii hy- 

| potecznej sądu okręgowego kaliskiego, Józefa 
i Fijałkowskiego, zamianował na tę posadę pełniącego 

obowiązki inkwirenta sądowego powiatu kolskiego, 
Stanisława Czyńskiego.

Rozporządzenia w ładz m iejscow ych.
M a g istra t m ia sta  gubernjalnego K a lis za  

zawiadamia pp. właścicieli domów, że kassa miej
ska jednocześnie otrzym ała zatwierdzoną likwi- 
dację przypadającego wynagrodzenia za kwatery 
i różne pomieszczenia wojskowe za czas od 1 
stycznia do 1 lipca 1878 r., raczą zatem pp. wła
ściciele domów zgłosić się w ciągu miesiąca od 
daty dzisiejszej po odbiór takowego wynagrodze
nia. Nadmienia przytem M agistrat, że kassa 
miejska jednocześnie otrzym ała zatwierdsony roz
kład podatku kwaterunkowego, serwisem zwanego 
za rok 1878, i że podatek len tak właściciele 
domów, jakoteż handlarze i profesjoniści obowią
zani są wnieść do kassy miejskiej niezawodnie 
przed końcem roku bieżącego.

Prezydeut Przedpełski.— Sekretarz Swiąteck],

F e lje to n .
Porównywając gazetę z domem, wielkie pod 

pewnym względem znajdujemy podobieństwo: 
ty tu ł gazety wyobraża nam dach budynku, i tak 
Bamo jak  dach pokrywa i chroni od zepsucia we
wnętrzną zawartość domu i mury od gnicia 0 - 
chrauia; niemniej w przenośnem znaczeniu ty tu ł 
gazety, z wytkniętą z góry tendencją, uwalnia 
pismo całe od niesłusznych napadów, dając na 
pierwszy rzu t oka czytelnikowi do zrozumienia, 
z kim ma do czynienia właściwie.

W stępne artykuły, wiadomości polityczne, no
winy krajowe, brukowe, korespondencje prowin
cjonalne, sprawozdania różne o handlu, przem y
śle, rolnictwie i t. d., stanowią najważniejszą 
część każdej gazety, dom zaś posiada piętra i 
parte r, które jogo najgłówniejszemi są częściami 
składowemi.

Pozostaje nam w gazecie jeszcze odcinek czyli 
feljeton. A czy wiecie, czytelnicy, jak  go w źwie-

P iątk i w południe .— P ren u m era tę  p rzy jm u ją :
arski na Nowym Sw iecie H  62 i w T u rk u  p. W ilhelm

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
=  W tyiekrotnie poruszanej już przez nas 

kwestji żebraniny ulicznej otrzymaliśmy następu
jący artykuł:

„Minęły już  złote dla dziadów czasy, kiedy to, 
jak nieznany jak iś  wieszcz opiewa, na zamku 
królewskim w Krakowie, pc-^zas wielkiej jakiejś 
uczty:

„Dziad przedstawiając pierwszego konsula, 
Łykał do króla“ .

Bo też przy dzisiejszej wysokiej opłacie akcy
zy od trunków, wódka dla kieszeni dziadowskich 
s ta ła  się prawie niedostępną.

Oprócz tej niedogodności wszystkich przytem 
oczy zwrócone są na działów; nietylko wypicie 
kieliszka wódki uważane im jest za przestępstwo, ale 
nawet wypalenie papierosa, cygara lub choćby 
tylko fajeczki, za złe im je st poczytywane.

Jak  gdyby przeznaczeniem dziadów było wy
rzec się wszystkich światowych przyjemności i 
jeszcze za życia pozostać świętymi!

2 o ich kiedyś za takich uważano dawniej, o 
piewa tenże sam wieszcz, mówiąc:

„ I patrzyli się w ich -dziobate twarze, 
Jakby w ołtarze“.

Ale to był przesąd oddalonych czasów, któ
rych dzieje opisując historja, zwykle w poetyczną 
sukienkę przyobleka.

Że dziadowie jak  byli, tak i są dziadami t. j. 
ludźmi zwyczajnymi, dla których życie ma swoje 
powaby, którzy mogą i potrafią używać jego da
rów, dowodzi fakt poniższy.
/ Pewnego razu na odpust Ś-go Józefa zebrało 
się w Kaliszu bardzo wielu dziadów; tra f  z rzą
dził, że pewnej instytucji zbierającej statystyczne 
wiadomości, potrzebnem było dla wykazania swej 
działalności powiększyć liczbę włóczęgów. Dla 
uskutecznienia tego zrobiono ua dziadów obtawę 
i złowiono ich 99, bo setny mając zdrowe nogi, 
drapnął do parku i przepłynąwszy przez Pro-

Cie literackim  nazywają? Owóż—suteryną, d late
go, że dolną część feljeton zajmuje, a suteryoy 
także w domu stanowią ostatnie lokale.

Dotychczas wasz sługa był stałym  mieszkań
cem na piętrze „Kaliszanina“ , wzięta go atoli 
chętka przesiedlenia się, w części jednak tylko 
do suteryn, nie zważając na groźbę „siedź, jeśli 
ci dobrze“ . Może to nierozum z mej strony, źe 
przy nadchodzącej zimie zmieniam mieszkanie 
swoje: korespondencją z partykularnego miasta 
już prawie jestem znudzony, potrzebuję uroz
maicenia w pisaniu... A czy znajdę takowego 
choćby odrobinę w... suterenach gazety — felje- 
tonie? Bezwątpienia na obranie sobie miej
sca stałego zamieszkania w suterynach, toćbym 
się nie zgodził, ale skoro gawędy moje, już to 
orygiualne, już też z obcych języków naszemu 
przyswojone, mają się ukazać w feljetonie, dla- 
czegożby się i kronika tygodniowa ukazać nie 
m iała.

Lecz biję się z myślami, niewiedząc o czem 
pisać, a feljeton jędrnie i zdrowo musi być zre
dagowanym, albowiem rzymianin wypowiedział, 
że: qui seribit mullos summit judiees. Gdybym był 
wytrawnym feljetonistą, nie wahałbym się wcale 
ale to pierwszy debiut, pierwszy feljeton 
ma być dzisiaj. Trudno, skoro postanowiłem 
zajść w gościnę do odcinka „Kaliszanina“, napi
szę na próbę np. „kronikę tygodniową kaliską,“

K aliszu: g łów ny kan to r u  w ydaw cy  W, H indem itha, 
senberg . — Artyku-iy nadsy łane zw racanem i nie będą.

snę, wybawił się od przymusowego maszerowania 
porządkiem transportowym.

W liczbie złowionych dziadów, znajdował się 
jeden, mający własny wózek, zaprzężony w koni
ka bożego—OEidka Syn jego, chłop rosły i 
zdrowy powoził, a wnuczek dziada—czerstwy i 
rumiany chłopczyna, siedział u uóg dziadka za
jadając rogalek.

Dziadowska ta familja podróżowała niegorzej 
od niejednego z dawnych naszych królowi

Przypominam bowiem sobie, że w dyjariuszu 
podróży któregoś z królów, zamieszczono rozchód
6 groszy na kupno wiązki grochowin na posłanie 
dla jegomości króla — wspomniony zaś dziadek 
sypiał na słomie i stosunkowo wygodnie sobie 
podróżował.

O właściwości tego rodzaju przem ysłu ze s tro 
ny podobnych osobistości nic uie powiem; nad 
mienić jednak muszę, że w Kaliszu nie właści
wie żebrzących bardzo wielu napotkać można.

Włóczą się oni całemi gromadami i zaczepiają 
przechodniów—szczególniej obcych, których chyba 
po węchu poznają.

Nieraz nie mogąc się od nich uwolnić, napa
dnięty w jakim zaułku przybysz, ogania się k i
jem od ich natrętetw a.

Na takich to dziadów w ładza bicz kręci w ci
chości—myśli o ich losie, bez ich wiadomości.

Otóż według urzędowych wiadomości, żebra
ków w gminach i osadach kaliskiego powiatu 
znajduje się obecnie przeszło dwustu; z tych 
m ają przytułek w prywatnych domach schronie
nia 60 osób, reszta utrzymuje się z żebraniny.

Z ogólnej ich liczby około 50 uważani są przez 
zarządy gminne za niewłaściwie żebrzących.

Gdyby więc brać miarę z tutejszego powiatu, 
ilość żebraków w królestwie wyniosłaby przeszło 
10,000, a z tych około 3,000 niewłaściwie że
brzących. ,

Niemały to ciężar dla tak małego jak  nasz 
krajul

Należałoby przeto przedsięwziąść dla ukróce
nia żebractwa energiczne i niezawodne środki.

k tórą mi tem łatwiej skreślić przyjdzie, że przez 
cały tydzień już jestem w Kaliszu i widziałem 
co się przed wami i j>o za wami dziato, czytel
nicy.

Najpierw badajmy ogólną fizjognomję m. Kali
sza: że tylko chwilowe wre w nim życie wesołe,
o tem prawie z nas wie każdy; sprzyjająca po
goda sprawia, iż zwykłe złe wrażenie, jakie na 
nas widok bezludnych ulic w innym roku o tej 
porze wywołuje, inaczej się jakoś, dzięki stałej 
pogodzie, na korzyść miasta przedstawia. Kto 
mógł korzystał z dani Bożej, sjmcerując po m ie
ście, ogrzanem promieniami niby wiosennego słoń
ca. Ciepło to krótkotrw ałe nie je st jednak w s ta 
nie ściągnąć do okrzyczanego z piękności w lecie 
parku tutejszego, i z politowaniem patrzymy te 
raz r.a drzewa z liści ogołocone, budząc jeno 
wspomnienie jak j>rzed niedawnym czasem w naj
większej były pełui rozwoju, i jak  rozkoszowali
śmy się, mogąc w cieniu rozłożystych drzew uży
wać dolce fa r  menie.

Teraz chyba tylko ten na park spojrzy, kto 
je st stałym  gościem cukierni parkowej p. Schmid
ta, albo kto dąży na wieczorek muzykalny, co 
środa w sali jego urządzany. Wielce się rzeczy
wiście p. Drobniewski chciwej rozrywek publi
czności kaliskiej przysługuje, urządzając tygo
dniowe wieczorki muzykalne. Tanim kosztem



Niecbajby lepiej dziadowie lamentowali po 
dawnemu, że ich:

„Zmiatają jak podłe śmiecie z ulicy, 
Okrutni strażnicy“.

Aniżeli cierpieć natrętctw o tycb, którzy mogli
by bardzo dobrze zarabiać aa swe utrzymanie.

M.

=  Z listu odebranego od p. Doroszyńskiego, 
dyrektora towarzystwa dramatycznego poznań
skiego, dowiadujemy sig, iż zamierza on wraz ze 
swojem towarzystwem zjechać w tych dniach do 
Kalisza i od przyszłej już środy lut) czwartku 
zacząć 8zereg przedstawień nieznaną jeszcze u 
nas kom edją Zaleskiego p. t. „A rtykuł 264“ .

Opinja p. Doroszyńskiego, jaką za ostatniej 
swojej w Kaliszu bytności zyskał sobie wśród in- 
telligentncgo koła mieszkańców naszego grodu, a 
poparta jeszcze pochlebnym głosem prassy war
szawskiej, zapewne mu zjedna jak i dawniej 
trwałe powodzenie.

Do powodzenia tego niemało przyczynić się 
powinien urozmaicony repertuar, zawierający wie
le rzeczy u nas nie znanych i doborowy skład 
towarzystwa, do którego wchodzą artyści i a r
tystki dobrze zasłużeni na krakowskiej i lwow
skiej scenach.

Nie pozostaje zatem nam nic więcej jak  tylko 
powitać p. D. i jego drużynę zwykłem „Szczęść 
Boże“!

=  Donoszą nain o nader śmiałym napadzie 
jaki miał miejsce w nocy z dnia 24 na 25 b. m. 
w okolicach Błaszek.

O dwie wiorsty od tego miasta, blisko szossy 
leży folwark Bugaj własnością pp. Z. będący. 
Wspomnianej nocy, gdy już wszyscy mieszkańcy 
folwarku pogrążeni byli w spokojnym śnie, sły
szeć się dało gwałtowne szczekanie psów, a na
stępnie strzały. W chwilę potem dziecięciu u- 
zbrojouych drabów zatrzym ało się przed dwo
rem, wysadzili drzwi i okna i dostawszy się do 
wnętrza powiązali zbudzonych domowników. J e 
den z opryszków właścicielowi, który usiłował 
stawić opór, przyłożył rewolwer do skroni, drugi 
zaś zagroził inu, iż w razie wydaDia najmniejsze
go krzyku urżnie mu język.

Rozumie się, że na takie dictum zachowano się 
jaknajspokojniej, opryszki tymczasem zabrawszy 
wszystko co się wziąść dało, uawet kolczyki z «- 
szów pani domu, ze zdobyczą uciekli i przepadli 
bez śladu.

Mieszkańcy folwarku słyszeli strzały, lecz są
dząc, że to kontrabandziści strzelają do psów, 
co się już niejednokrotnie zdarzało, nie zadawali 
sobie fatygi ze wstawaniem.

Śledztwo zapewne wpadnie na trop śmiałych 
rzezimieszków.

=  W K  90 „Kaliszanina“ pomieściliśmy za
pożyczoną z „Nowin“  wiadomość o pewnym sta 
rym kawalerze, professorze kaliskiego gimnazjum, 
który własnym kosztem kształci już trzeciego 
ucznia.

dobrze parę godzin zabawić się można, pogawę
dzić w swojem kółku towarzyskiem, a jakże je 
szcze raiło usłyszeć powabny głos dobrze ogóło
wi znanej am atorki-debiutantki, albo dźwiękami 
skrzypiec w irtuoza-am atora się nasycić. Przy
musu tu  niema żadnego, każdy jest panem swej 
woli, znajdując w wieczorkach tycb tanią a przy
jem ną nader rozrywkę. Wieczorki to coraz nig. 
cej zaczynają gromadzić słuchaczów— i to bardzo 
słusznie: widać, że sig te zabawy zaaklimatyzo
wały w Kaliszu, i byłoby do życzenia, iżby pan 
Drobniewski aż do rozpoczęcia karnawałowych 
szałów karm ił artystycznem i dźwiękami uszy ka
liskiej publiczności, która, mamy nadzieję, nie o- 
stygnie w zapale i dowiedzie, że umie cenić p ra
cę artystów  i amatorów.

Są wypadki, w których umielibyśmy i mogli 
byśmy bardzo śmiało postawić na swojem, ale 
niechcemyl Projektowano urządzić w Kaliszu 
szereg odczytów popularnych; dlaczegóż te do 
skutku nie przychodzą? zapytałem tutejszego oby
watela.*)

—  Otóż dlatego, odpowiada, bo prelegenci bo-

*) Zw foka w rozpoczęciu odczytów pochodzi z n ie. 
« a le inych  od  p relegen tów  przyczyn. (P rz , Red.)

W kwestji tej spotykamy w A- 147 tegoż pi
sma następujący artykuł, podpisany przez nau 
czy ciel a gimnazjum w Kaliszu:

„W .\« 134 „Nowin“, w rubryce „Wiadomości 
bieżąct;“ , pod tytułem  „do kroniki cnoty“, reda
kcja wspomina o pewnym starym  kawalerze, ci
chym dobroczyńcy kształcącej sig młodzieży, 
który już od la t 30 pracuje w zawodzie nauczy
cielskim i mieszka w Kaliszu.

Nie wiem skąd redakcja poczerpuęła podobną 
wiadomość, czy nie zaszła czasem jaka pomyłka 
co do osób lub miejsca; o wyż wspomniouym 
filantropie w gronie nauczycielskiem pierwszy raz 
słyszemy.

W Izbie skarbowej kaliskiej pracuje niejaki 
pan X., stary kawaler, który podobno trzeciego 
już-ucznia przeprowadza swoim kosztem przez 
nasze gimnazjum, a czwartą panienkę kształci 
w "imnazjum żeńskiem. Mają to być bardzo da
lecy jego krewni“ .

—  Od roku 1876 w Lublinie wychodziły po 
trzy razy na tydzień dwa pisma: „K urje r Lubel
ski“ i „Gazeta Lubelska“ .

Od połowy bieżącego, 1878 roku jedno z nieb, 
to jest „K urjer Lubelski“ zaczął wychodzić co
dziennie.

Wydawnictwo dwóch pism w jednakowym pra
wie kierunku, jak  twierdzi „Kur. Lub'*, jakkol
wiek świadczyło o obecnym lub spodziewanym 
w niedalekiej przyszłości znacznym rozwoju tam 
tejszej prowincji, jednakże mogło być prowadzo
ne tylko z wysiłkiem i przy wielu nader widocz
nych niedokładnościach.

Zarówno redakcje jak i czytelnicy spostrzegali 
wadliwości, wynikające ze współczesnego istnie
nia dwóch wydawnictw i niejednokrotnie dawały 
się słyszeć poważne głosy, zachęcające do ich 
połączenia.

Jakoż obie redakcje ostatecznie porozumiały 
się z sobą, aby od 1 stycznia 1S79 roku zam iast 
„K urjera Lubelskiego“ i „Gazety Lubelskiej“ wy 
dawać jedno pismo codzienne „Gazetę Lubelską“.

—  Oprócz wyszczególnionych już w A* 51 nasze
go pisma nazwisk osób, które z a p is a ły  s ię  na wybór 
pism J. I. Kraszewskiego w Sieradzu, jeszcze na
stępujące osoby przybyły: Cyrański, sędzia śled
czy, Kindler fabrykaut, Kobyłecki rewizor akcy
zy, Majmon fabrykant, Mizgier pisarz sądu gmin
nego, Rzeszotarski obywatel ziemski z Kłocka, 
Stokowski sekretarz hypoteczny, Szulka właści
ciel apteki i Tędelewicz.

=  Trzeci i ostatni tom nader zajmujących 
„Wspomnień z ostatnich podróży“ D-ra Teodora 
Tripplina znajduje s:ę już  w naszych księgar
niach do nabycia.

=  Przypominamy czytelnikom o jutrzejszym 
wieczGrze muzykalno-dramatycznym, z którego 
dochód przeznacza się na wpisy dla niezamoż
nych uczniów miejscowego gimnazjum i szkoły 
realuej. Początek o godziuie 7£ wieczorem.

ją  sig, iżby się odczyty nie zaaklimatyzowały 
w Kaliszu.

— Toć przecież tego by życzeć należało, ta 
ki rezultat byłby pożądanym.

Nie, uważasz pan, gdyby się zaaklimatyzowały, 
musiałyby się tym sposobem częściej odbywać, a na 
wypracowanie długiego potrzeba czasu i zachodu.

—  To bynajmniej wpłynąć powinno; wszak 
Kalisz w swych muroch nie tylko paru, ale k il
kunastu posiada literatów, można więc kolejno 
wszystkich zaprosić. Zresztą, oprócz św iata lite
rackiego, wielu można znaleść in teligentnych lu
dzi, którzyby współudziału nie odmówili.

Na tem dzisiejszą moją kroniczkę zakończam. 
Wiem, żeście szan. czytelnicy pobłażliwi, tak  sa
mo jak wiem, i?, wypowiedziane przezemnie po
glądy cierpią jiszcze na niedokrwistość. Sam 
znajduję usterki, ale wybaczcie, na przyszłość 
przyrzekam się poprawić... Był to pierwszy mój 
feljeton.

Maksymiljan Kempiński.

=  „Tygodnik illustrowany“ wydał tysiączny 
numer. Dla uczczenia tak ważnej dla pisma 
chwili, numer ten ma podwójną objętość i wszyst
kie pomieszczone w nim artykuły odnoszą się do 
dziejów Tygodnika, oraz do sztuki drzeworytni
czej i drukarskiej, tak ściśle związanej z dzieja
mi tej pierwszej naszej illustracji.

—  Ciągnienie 5-ej klassy 131-ej loterji klas- 
sycznej, rozpocznie się duia 7 grudnia r. b.

Prokurator izby sądowej warszawskiej z a 
wiadomił prokuratora sądu okręgowego, że mini
ster kommunikacyj wydał polecenie, aby zwierz
chność dróg żelaznych, znajdujących się w ok rę
gu sądowym warszawskim, dozwalała sędziom 
śledczym jeździć koleją żelazną nietylko w po
ciągach pasażerskich, lecz i towarowych, przy- 
czem sędziowie śledczy, zajmując miejsce obok 
konduktora w pociągu towarowym, mają uiszczać 
opłatę za bilet klassy trzeciej.

=  W tych dniach ma w Warszawie wyjść 
z pod prasy mata popularna broszurka p. t.: 
„Stosunki prawne pomiędzy właścicielami domów 
a lokatorami“ . Książeczka ta  .wielkie odda przy
sługi stronom interesowanym, zwłaszcza, że sto
sunki prawne w tym względzie bardzo sig zmie
niły z wprowadzeni« m nowej organizacji sądowej.

(Art. nad.) Szanowny Panie Redaktorze!
W imię bezstronności dziennikarskiej prosimy

0 pomieszczenie w Twem piśmie kilku słów niżej 
przytoczonych. Zachowując serdeczną wdzięcz- 
uość dla szanownego korespondenta tutejszego 
za to, że go kwestja szkoły szczerze interesuje, 
czujemy się w obowiązku nadmienić, że dotych
czas nie doznawaliśmy żadnej zwłoki lub nieaku- 
ratności w wypłacie należnych nam ppnsyj. Naj
lepszym dowodem tego, jakiego rodzaju stosunki 
zachodzą pomiędzy zarządem szkoły i komitetem 
opieki szkolnej, niech posłuży list przesłany przed 
kilku tygodniami szanownemu korespondentowi. 
W liście tym wyraziliśmy , pragnienie, by stosunki 
te nadal pozostały równie dobrymi jak dotąd
1 przez to przyczyniły się do utrwalenia bytu 
szkoły na przyszłość. Łączymy wyrazy rzetel
nego szacunku.

Przełożony i Nauczyciele szkoły 
prywatnej męzkiej w Sieradzu.

•J- (Art. nad.) W dniu 22 listopada r. b za
snął snem wiecznym w m. Kaliszu Czesław 
g i e r s k i  Radca Kolle^ialny, b. prufessor histo- 
rji szkoły wojennej Konstantynowskiej, mając 
lat 66 .

Jako emeryt od 1859 r. mając nadwątlone 
zdrowie w skutek ostrego klimatu osiadł w Ka
liszu, bliżej tych, z którymi go stosunki rodzinne 
łączyły. Życie jego ciche, bezpretensjonalną na
cechowane skromnością, przeszło niezapoznaue od 
ogółu naszego, jak to wypowiedziane nad gro
bem jego słowo dowodzi.

Ś. p. Czesław Węgierski będąc członkiem 
rodziny, która w hierarchji obywatelskiej za
szczytne zajmuje stanowisko, w swym młodzień
czy ni wieku, pojął doniosłość chwili, że nam 
czas zerwać z przesądami średniowiecznemi i że 
działalność naszą z ciasnych szranków bohater
stwa przenieść należy na więcej produkcyjne pole 
wiedzy, skierowanej do podniesienia oświaty i 
dobrobytu narodu; temi przejęty zasadami obrał 
sobie mozolny zaród p rofesorski, na którym je
dnak, przez pracę i poświęcenie się dla k sz ta ł
cącej się pod okiem jego młodzieży, zasłużył so
bie wysokich sfer uznanie i w krótkim stosunko
wo czasie swego zawodu, ozdobiony niejednokro
tnie orderami, zaszczycony wysoką rangą i chlu- 
bneuii pochwałami, dowiódł, że i na tem polu 
podnieść można honor narodowy, żadnego nic 
przyczyniając mu uszczerbku.

W życiu zaś prywatuem, połączony węzłami 
przyjaźni i pokrewieństwa z licznem gronem oby
watelstwa naszej okolicy, cnotami rodzinnemi, 
wysoką intelligencją i niezrównaną prawością, u- 
miał sobie zjednać Ich poszanowanie, miłość bra
terską, a w cierpieniach współczucie. Jaki/n był 
w domowem pożyciu, świadczy nad możność i si
ły poświęcenie się, w długiej i ciężkiej jego cho
robie, szanownej małżonki, k tóra dla przedłuże
nia życia jego, nieszczędziła własnego.

Pokój niech będzie zacnej duszy jego.
536 K. r .



K I L K A  S L O W  O S O C J A L I Z M I E
p odał

K . W . K ru szew sk i.

(Ciąg dalszy),
14) Dla ułatwienia zyskania przewagi w pań 

stwie przez stronnictwo socjalno-demokratyczue, 
postarać się należy o bezpośrednie wybory (po
dobnie jak do niemieckiego parlam entu“ .

15) „Albo socjalistyczne stronnictwo zyska 
w ten sposób większość w ciałach prawodawczych 
i dostateczny wpływ do przeprowadzenia swych re 
form w drodze pokojowej, albo opierając sig na 
praw iem ocniejszego, wyprowadzi ua scenę ową, 
boginię o skrwawionych sandałach i bataliony ro
botnicze.“

Oto zadanie i cele, jakie sobie założył socja
lizm, i środki, jakich używa częścią, częścią uży
wać zamierza, trzym ając się pożyczonej u Dauta 
dewizy wodza swego Karola Marxa: „Segui il iuo 
corso e lascio dir le genli!li

Kwestja socjalna s tara  jest jak  świat. O ile 
bowiem badania uczonych zdołały rozjaśnić po- 
inrokę dziejów, po wsze czasy i u wszystkich lo 
dów, na najrozmaitszych stopniach cywilizowanego 
rozwoju, istuiała i istnieć musiała kwestja so
cjalna, a co więcej istniały zakusy komunistyczne 
i socjalistyczne, odzywające się w przeróżny spo
sób, a silniej i głośniej, gdy trapiły  ludzkość cho
roby społeczne, gdy przez jednostronny socjalny, 
polityczny lub ekonomiczny kierunek, traciło har
monijną równowagę i przez uową odradzać się 
musiało ideę—lub ginąć.

Siły fizyczne i władze umysłowe ludzi zawsze 
i wszędzie były różne. Naturalnym z tego wy
nikiem były i są różnice w zyskanych owocach 
pracy, w łatwości zaspokajania potrzeb, w wpły
wie wywieranym na innych, czyli pozycji socjal
nej—słowem różnice majątku i stanu. Wyposa
żeni obficiej pod względem umysłowym czy fizy
cznym, nietylko potrafili w społeczeństwie dla 
siebie samych korzystniejsze zdobyć stanowisko, 
ale przekazać zyskany wpływ drogą spadku na 
potom ¡co w swoich. Ponieważ ludzie nigdzie i ni
gdy nie byli aniołami, lecz niestety mniej lub 
więcej ulegali i ulegają wpływom samolubnym — 
wszę Izie też objawiały się mniej lub więcej sku
teczne zakusy możnych zapanowania nad ekono
micznie i socjalnie słabszymi, czyli powstawała 
społeczna walka o byt. O ile ludzie instynktowo, 
czy z samowiedzą, do tychże praw społecznych 
zastosować się umieli, odpowiednia reforma ła 
godziła walkę; zaostrzała się ona zaś w miarę, 
jak możno władcy nadużywali swojego stanowiska 
społecznego i znajdowała wyraz w kwestji socjal
nej i komunistycznych lub socjalistycznych pory
wach.

Komunizm i socjalizm różnią się tera, źe pier
wszy mając na uwadze wyłącznie czyli spożywa
nie czyli zaspokajanie potrzeb, żąda równego po
działu środków ku temu służących czyli dostat
ków—wymaga więc równości majątkowej; drugi 
tymczasem (socjalizm) uwzględnia równocześnie 
wytwarzanie dostatków czyli produkcję, a przez 
sztuczne urządzenie społeczeństwa pragnąłby o- 
siągnąć podział dostatków odpowiedni pracy i za
słudze. Popędy wywołujące komunistyczne i so
cjalistyczne chuci są rozmaite. Brak kultury, lub 
też chorobliwie rozwinięta zazdrość i litość, za
równo stają się bodźcem tego rodzaju zachcianek.

Komunistyczne teorje o tyle mniej są n i'bez
pieczne, o ile niewykonalność ich bardziej bijąca 
w oczy nigdy i nigdzie zakorzenić się nie po
zwalała. Gdyż jasną je st rzeczą, .że gdyby dzi
siaj dokonany został równy podział majątków, 
jutro, a może w godzinę, po dokonaniu podziału 
nowe powstałyby nierówności. Ojciec licznej ro
dziny, do której przybyłby świeżo potomek, już 
tem samem stałby się uboższym od nie-żouatego, 
uzdolniony do pracy fizycznie i umysłowo i ko
rzystający 7 tej zdolności w przeciągu kilku go
dzin stałby się bogatszym od niedołęgi. Przytem  
powtarzające się równe podziały usunęłyby wszel
ki bodziec do pracy i spowodowałyby, że ludzie 
nie byliby row no majętni, ale wszyscy równymi 
nędzarzami.

(.Dalszy ciąg nastąpi.)

Telegramy.
Londyn, 26 listopada. Kolumna Quettah pod 

dowództwem generał-m ajora B iddulpha zajęła
21 b. m. Kushlak (o 10 mil ang. od Quettah) 
na zasadzie umowy między władzami indyjskiemi 
i afganistańskiemi.

Druga brygada angielska (gen. Ross) odcięła 
dziś odwrót wojskom afgańskim, które wąwozu 
Kyberskiego broniły i zabrała wielu jeńców. An
glicy potem wyruszyli dalej tego samego dnia ku 
Lundichana (wyżyna D akaj.

Wiedeń, 26 listopada. Układy pomigdzy Portą 
a posłem austro-węgierskim, hr. Zichy w sprawie 
okupacji okręgu Nowobazarskiego trw ają w dal
szym ciągu. Porta zdecydowała się zaakceptować 
okupację pod tym warunkiem, że Austro-W ęgry 
na ewentualne żądanie Porty trzy  z góry ozna
czone pozycje strategiczne w pomieuionym okrę
gu opuszczają i oddają w posiadanie wojsk tu 
reckich.

Ateny, 25 listopada. Turcja zawiadomiła rząd 
tutejszy, że jest gotową przy regulacji granicy 
w Tessalji oddać Grecji terytorjum  £ź po za rze
kę Salambria. Grecja jednak obstaje przy regu
lacji w myśl postanowień trak ta tu  berlińskiego.

Konstantynopol, 25 listopada. Celem ułatwienia 
ewakuacji Podgorycy i rychlejszego uregulowania 
sprawy z Czarnogórą o ustąpienie tej twierdzy, 
postanowiła Porta  odwołać generał-gubernatora 
w Skodarze Hussein-Paszę.

Berlin, 25 listopada. Podług wiadomości z P a 
ryża, hrabia Szuwałow wyraził i tam, jak  wszę
dzie, swoją absolutną wiarę w utrzym auie po
koju.

Najpowszechniejszą,
najrozpaczliwszą dla rodzin, największy koutyn 
gens śmiertelności stanowiącą chorobą są bez 
zaprzeczenia suchoty. Doświadczenia początkowo 
w Brukselli robione, następnie stopniowo wszę
dzie prawie dowiodły, że smoła jako żywiczny 
wydatek jodłowy, najskuteczniej i najpomyślniej 
wpływa na choroby płucowe i w ogóle naczyń 
oddechowych.

N ajtrafniejszy sposób używania jej jest w kształ 
cie kapsułek. To też kapsułki smołowe Guyot'a 
wyrobiły już sobie w szerokim świecie obywatel
stwo, jako najlepsze lekarstwo w tym rodzaju 
chorób. Zwyczajną dozą do zażycia je s t para 
kapsułek przed jedzeniem. Polepszenie daje się 
w tem uczuć.

Dła uniknięcia nabycia imitacji, uważać należy 
na podpis Guyot drukowany na etykiecie w trzech 
kolorach.

Kapsułki Guyot'a znajdują się prawie we wszyst
kich aptekach. 510—5

STACJA METEOROLOGICZNA W KALISZU. 
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Do głównego

U

10 rs. nagrody!
W środę gnia 27 listopada, przejeżdżając ko

morą Szczypiorno za granicę przy baraszce zgu
biono portm onetkę czerwoną, w której było 63 
ruble papierkami i rachunki. Znalazca raczy 
takową złożyć w ekspedycji „Kaliszanina“, a o 
trzyma nagrody rs. 10. 539

A. Kempińskiego
nadeszły:

Oryginalne Amerykańskie Maszy
ny do szycia „Singera“ z świa
dectwami (Certificate) z fabryki
„THE S i l i l i  IW A C T 111

Comp. New-York“,
jak również maszyny Siugera

odznaczające się następującemi, nowo wynalezio- 
ńerni ulepszeniami, nie wprowadzouemi dotych

czas u innych maszyn, a mianowicie:
1) Koło trybowe dolne je s t 3 razy więks7e i 

dubeltowe, skutkiem czego maszyna nabiera bieg 
jednostajny i pewny.

2) Bieg maszyny stosunkowo bardzo cichy.
3) B a r d z o  w ażn e*  Klapka neusilbrowa 

przykrywająca rowek czółenkowy z lewej strony, 
po włożeniu tegoż czółenka, za pomocą osobnego 
mechanizmu sama się zamyka, skutkiem  czego 
wyskakiwanie czółenka, a tem samem i połam a
nie się kół trybowych miejsca mieć nie może. 
(Pęknięcie kół trybowych zwykle następuje w sku
tek niezasuwania wzmiankowanej klapki, o czem 
szyjąca osoba często zapomina).

4) Niedogodne używanie d łu tka  dla odkręcenia 
szruby igłowej zostało usunięte, a zastąpione
b a  rdz«» d o g o d n ą  s z r u b ą  I g ło w ą ,  
l ie z  u ż y w a n ia  d łu tk a .

5) Osełka do ostrzeuia igieł znajduje się przy 
każdej maszynie.

6) Stopa żelazna (F usstritt) je st ulaną tak , że 
pokrywa cały walec poprzeczny stopowy, skut
kiem czego zanieczyszczanie znajdujących się tam 
szrób i m uter miejsca mieć nie może, co dla re
gularnego funkcjonowania maszyny je s t nader 
ważnem.

7) Zamiast dwóch, do każdej maszyny dodaje 
się s ie d u i  o b r ę b ia c z y  w siedmiu różnych 
szerokościach, do m aterji wełnianych, jako też 
bawełnianych.

Ceny bardzo umiarkowane, nauka szycia bez
płatna, spłata tygodniowa po rs. 1, gwarancja 
dwuroczna.

W końcu mam honor zwrócić uwagę sz. pu- 
bliczuości, a w szczególności zajmujących się szy
ciem garderoby damskiej na nowo wynaleziony 
aparat do robienia f a lb a n e k  ( P l i s s é ) ’ 
który za dni kilka nadejdzie i do każdej maszy
ny dodawanym będzie. ' J

Skład głowy Maszyn do szycia
A. Kempiński

528-3-2 ulica Łazienna .V 108, dom. Blocha.

Nagrody rs. 10!
Na trakcie między Kaliszom i Skalmierzycami, 

lub w samem mieście, zgubioną została złota 
dewizka od zegarka. Poczciwy znalazca zechce 
takową oddać do ekspedycji „Kaliszanina“, gdzie 
powyisze wynagrodzenie otrzym a. 537
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LEOPOLD CROSS
w Kaliszu Rynek Nr. 18,

mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że z powodu dobrej okazji taniego 
kupna w przeszłym roku, na powszechne żądanie naszych dam i w tym roku

urządziłem

Wyprzedaż na Gwiazdkę!
z wysortowanych towarów po połowę ceny dawnej wartości.

Czysto wełniane czarne roaterjały w pa-

W
1

I
Mobair Bareże w jasnych kolorach na wie

czorne suknio . . . .
Lniane wyroby w paseczki 
Franeuzkie Cretony ciemne i jasna bez wy- 

wyjątku . . . . . . 8 5

GO kop. po 25 kop. 
45 „  „  20  „

20

sęczkach, k tó re  kosztowały . . . 7 5  kop. po 50 kop
Czy3to wełniane m aterjały , popeliny i t. p. 75 „ „  35 „
Matelassće, Beige czysto wełniany, . . 6 5  „ ,, 30 „
Wyroby „a jour“ na wetmany i balowe suknie 60 „ „ 25 „

B e a t k i  d o  1S ło k c i ,  l»ez n y ją t k u  z a  ł o k i e ć  15 k o p ,
Z gotowych rzeczy jako: kostjufoy, paletoty, Bournusse, Płaszcze od (leszczu, ciepłe wetmany, z przeszłego sezonu, wy

przedaje Ijcz wyjątku, "po ( l o l o w ę  c e n y  d a w n e j  w a r t o ś c i ,  i są ua każdej sztuce karteczki z czerwono wyznaczoną 
ceną.

Wyprzedaż odbywać sig będzie w osobnym oddziale mojego zakładu .po cenach stałych i na każdej sztuce wyznaczonych.

Rozpoczęcie wyprzedaży 1-go Grudnia r. b. do 1 Stycznia 1879 roku.
Z uszanowaniem

Leopold Gross.

i

535-5-1

Wykład kroju
sukien i okryć damskich.

Przybywszy na krótki przeciąg czasu do mia
sta tutejszego w celu wykładu kroju sukien i u- 
biorów damskich podług najświeższej metody do
tą d  nieznanej bez użycia form a wprost z m ate
rja łu  z pomocą tylko sentim etra; mam zaszczyt 
zawiadomić osoby interesowane, iż wykład po
wyższy udzielać będę na następujących warun
kach: osoby obeznane z krawiecczyzną, ale nie 
znające kroju  ani brania miary, wyuczam w sze
ściu lekcjach za rs. 3; — osoby nieznające wcale 
krawiecczyzny, w dwunastu lekcjach rs. 5. W ia
domość w ekspedycji „Kaliszanina“ .

541 P io t r o w s k a .

A L F D B T I 6 A I
na gwiazdkę

przysposobiła znaczny wybór

t) f c l M  6 M  6*81611«,

Kalendarze na rok 1879.
Przyjm uję prenum eratę po najtańszych 

cenach na rok 1879. 532-4-2

goj

m

£1

Potrzebuję jeszcze 1-go ucznia!
Starający się winien złożyć świadectwo z u- 

kończenia przynajmniej 2 -cb klass.
538 P ie n ią ż e k .

k la s s y c z n e j

I. X W I L L I ®
zawiadamia sz. Interesantów, że ciągnienie 5-ej 
klassy 131-ej loterji nastąpi 7 grudnia r. b. i że 
bilety już nadeszły. Uważa sobie przytem  za 
obowiązek uprzedzić osoby, które sobie nowe lo
sy zamówiły, iż ponieważ je st kilka do zbycia, 
ż«by się po nie wcześnie zgłoszono, gdyż najnie- 
zawodniej wkrótce wyczerpane będą. 542-3-1

Fabryka Krochmalu
pszenicznego

w  W a r s z a w i e ,  M u r a n ó w  Hr. 4 .
Fabryka powyższa, będąca w pełnym rozwo

dzie i pędzona za pomocą pary, jest z wolnej 
ręki przez właścicieli d o  s p r z e d a n i a .  Bliż
sza wiadomośćw kantorze fabryki w Warszawie, 
Muranów }i 4, na 1-em piętrze. 530-3-2

Przy ulicy W rocławskie-przedmieście, w domu 
Pawelcowej, obok domu p. Blttmla w oficynie na 
pierwszem piętrze przyjm ują się obstalunki na 

maszynie

P O Ń C Z O C H
całkowitych i podrobienie z m aterjałów  wełnia
nych, bawełnianych cienkich i grubszych. 522-3-2

Na nadchodzącą *

W  g w i a z d k ę  “̂ 1 $
polecam wielki wybór smacznych U

) w różnych gatunkach. I
'j H a n d lu ją c y m  odstępuję stosowny^ 
łra b a t. Tamże nadchodzą codziennie św ieże/

D̂ROŻDŻE WIEDEŃSKIE.
J k s - Przyjm ują się także obstalunki na 
^ placki różnego gatunku.

Karol Marszel,
u lica  W ro c ła w sk a  JE i84. 

^514

SKWj&JCj&R KŁ
posiadająca język francuzki i niemiecki, poszu
kuje miejsca od 1 stycznia. Adresować uprasza
się do W-go Wołowskiego w Oszczeklinie.

533-2-2

M a le n d a r z  a s t r o n o m ic z n y  k a l i s k i .

D N I E  j S 1 0 , ,i c a
1 W schód | Zachód

D
D ługość

i a
U było

K 8 i
W schód

« z y  c a 
Zachód

I g .  1 m. i g. i m.
29 L istopada  P iątek  7 1 43 r . ! 3 | 54 w.
30 „  Sobota 7 .4 5  3 53 

1 Grudnia N iedziela  ¡ 7  I 46 ! 3 j 53
| 2  „  Poniedziałek  | 1 f 48 | 3 ; «52

g. i m. 
8 U 
8 8 
8 1 7 
8 1 4

fi- ; m. 
8 1 27 
8 | 30 
8 : 31 
8 | 3 ł

g- 1 ro- 

w e dnie

g. | m.
9 i 21 w.

10 ; 36 „
11 ! 46 „

o północy

Redaktor, T e o d o r  E sse . — W drukarui Wydawcy, W. Hindemitha. —- Aojiio.ieao neuaypoio, 17 uoaOpa 1878 r.


